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PISEMKO SPÓŁDZIELNI OKRĘGU CZĘSTOCHOWSKIEGO

Bądź spółdzielcą wszędzie i zawsze
Przypuśćmy, że ktoś jest członkiem 

spółdzielni, wpłacił cały swój udział, 
załatwia w niej wszystkie swoje potrze­
by, nie grymasi, nie wydziwia o byle 
głupstwo, pracuje w Komitecie Sklepo­
wym lub Kole Oświatowem.

Czy to już wszystko? Czy w ten spo­
sób spełnił on już cały swój obowiązek 
spółdzielczy?

Nie, Bo to wszystko świadczy tylko, 
że jest on dobrym i wiernym członkiem 
spółdzielni, a trzeba, żeby był twar­
dym i przekonanym spółdzielcą nietyl- 
ko w swojem stowarzyszeniu, ale wszę­
dzie, w całem swojem życiu codziennem.

Spółdzielnię zakłada się nietylko dla­
tego, żeby dostarczała członkom ta­
nich i dobrych towarów, ale także po- 
to, żeby walczyć w całem naszem życiu 
zbiorowem z wyzyskiem, z chciwością, 
z drapieżnemi popędami natury ludz­
kiej, żeby usuwać z życia krzywdę, że­
by ludzie byli sobie miłującymi się brać­
mi, a nie szczerzącemi na siebie zęby 
wilkami. Nie można szukać w spółdziel­
ni sprawiedliwości, a poza spółdziel­
nią tylko osobistego zysku — za 
wszelką cenę i z cudzą chociażby krzyw­
dą. Nic to nie warte przyjść do spół­
dzielni szukać dla siebie obrony, a poza 
spółdzielnią kopać innym ludziom wil­
cze doły, żeby w nie wpadali, żebyśmy 
mogli ich dobro zagarnąć. Cóżby to było, 
gdybyśmy w spółdzielni szli do ludzi 
z sercem na ręku, a poza nią z kamie­
niem w dłoni.

Spółdzielnia powstaje nietylko dla 

naszej wygody i korzyści, ale także 
i przedewszystkiem z miłości do ludzi, 
do tych, z którymiśmy się już w niej 
stowarzyszyli i do wszystkich, którzy 
może jutro będą naszymi towarzyszami. 
Nie znaczy to, żeby samemu być ciemię­
gą, który pozwala się krzywdzić, znaczy 
tylko, żeby innych nigdy i nigdzie nie 
krzywdzić.

Spółdzielnia to nie spółka handlowa, 
której członkowie marzą o jak najwięk­
szych majątkach. Prawdziwy spółdziel­
ca wie, że jego celem nie jest zdobyć 
jak największy majątek, tylko posiadać 
tyle, aby móc żyć życiem czystem i wol- 
nem. I wie także, że nietylko on ma 
prawo tak żyć, ale wszyscy inni, którzy 
chcą oprzeć swój byt na uczciwej pracy. 
Ale jeżeli tak jest, poczucie braterstwa 
musi nam przyświecać nietylko w spół­
dzielni, ale wszędzie i zawsze. Niechże 
raz już życie przestanie być walką 
wszystkich przeciwko wszystkim, w któ­
rej rozstrzygają kły i pazury.

Nie bój się człowieku swojej nadmier­
nej dobroci, swojej niezłomnej uczciwo­
ści, swojego wstrętu do wszelkiego wy­
zysku. Nie myśl, iż jeśli takim będziesz, 
musisz być przez innych krzywdzony. 
Żeby tak nie było, stworzyłeś w spół­
dzielni swoją twierdzę, w której cię zło 
tak łatwo nie sięgnie. Ale jeśli poza tą 
twierdzą chcesz sam innym źle czynić, 
będziesz jak lichwiarz, oszust albo mor­
derca, którzy raz na tydzień idzie do 
kościoła modlić się o siłę do nowych 
zbrodni, T-t
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Poszukiwania spółdzielczości
Katastrofa gospodarcza, jakiej świad­

kami i ofiarami obecnie jestetśmy, 
wstrząsa głęboko psychiką ludzi.

Człowiek pozbawiony pracy, ginący 
z nędzy wraz z rodziną, wysila swój 
umysł dla zrozumienia przyczyny swe­
go rozpaczliwego położenia. Przecież 
jest zdrów, przecież chleba, jak mówią, 
jest poddostatkiem, przecież praca ludz­
ka jest potrzebna do naprawy dróg, bu­
dowy brakujących mieszkań, — dlacze­
go więc ginie on i giną mil jony takich 
jak on nieszczęśników? Podobne myśli, 
jakie przechodzą przez głowę każdego 
obywatela, dla bezrobotnego są myślami 
bolącemi aż do zamącenia zmysłów.

Nic więc dziwnego, że w umysłach lu­
dzi zrozpaczonych rodzą się najrozmait­
sze, nieraz obłąkane pomysły. Zdaje im 
się, że oto doszli do zrozumienia przy­
czyn zła, i roją pomysły sprawiedliwe­
go urządzenia świata. Redakcje pism 
otrzymują masy projektów, dotyczących 
naprawy mechanizmu gospodarczego 
świata. Z innej strony ludzie, opanowa­
ni całkowicie jakąś własną ideą napra­
wy stosunków, uciekają w świat poza- 
zmysłowy, tworzą sekty religijne, szu­
kają i znajdują zwolenników, wydają 

rozmaite pisemka i ulotki, przepełnione 
nieprzytomnym bredem o jakimś Bo­
skim Planie, który oni są powołani wy­
konać.

I do naszych redakcyj, i do Zarządu 
Związku nadsyłane są recepty rychłego 
uzdrowienia świata. „Niech tylko Pan 
Profesor wykorzysta swój autorytet dla 
urzeczywistnienia moich projektów, a 
wkrótce na świecie będzie Jeden Pasterz 
i Jedna Owczarnia“ — pisze taki zbo­
lały człowiek.

To są objawy choroby, jaką zarażają 
się coraz większe ilości jednostek. Lu­
dzie opanowani tą chorobą nie są zdol­
ni do koniecznych w ich warunkach wy­
siłków dla podtrzymania swojej egzy­
stencji i, nie widząc możności urzeczy­
wistnienia swoich marzeń, giną często­
kroć śmiercią samobójczą.

Wyszukiwać przyczyn obecnego zła 
i kreślić nowych planów budowy świa­
ta nie potrzeba. Wszyscy zdrowi na 
umyśle wiedzą, że formy życia społe­
czeństw ludzkich w miarę powiększania 
się ludności i pogłębiania kultury ma- 
terjalnej i duchowej muszą ulegać 
zmianom i że obecna forma, obecny 
ustrój, jak stara, krępująca, zniszczona 
szata, musi być zmieniony.

Nowe formy życia, oparte na spra­
wiedliwym podziale dochodów z pracy 
i podziale tej pracy między wszystkich 
jej potrzebujących, już są w zacząt­
kach — wypraktykowane przez długie 
lata doświadczeń. Tą nową formą jest 
organizowanie się ludzi dla celów go­
spodarczych na zasadach braterskiego 
współdziałania.

Nic ponadto mądrzejszego dotąd nie 
znaleziono i zapewne nie zostanie zna­
lezione.

Im prędzej, bez względu na siły 
współdziałające, przyjdzie zastąpienie 
instytucyj kapitalistycznych instytucja­
mi spółdzielczemi we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego, tern prę­
dzej tragiczne stosunki obecne zapadać 
się będą w nicość i w niepamięć,

J. D-ko



SPÓLNOTA 3

Nie można lekceważyć „kwitków
— Niech pani poczeka. Zaraz kwi­

tek napiszę. Który pani numer? — 
zwraca się uprzejmie sklepowa do ku­
pującej paniusi.

— A co mi tam z waszych kwitków— 
odburknie członkini, która miała nie­
szczęście wstać lewą nogą z łóżka i już 
od samego rana jest nie w humorze...

I cóż tu robić!... Nieszanowanie „kwit­
ków“ przy kontroli zakupów członkow­
skich jest bardzo częste. A przecież 
równa się to z nieposzanowaniem wła­
snego grosza. Zupełny zanik najprost­
szego zmysłu oszczędności ze strony ku­
pujących.

Taka zwyczajna rzecz, nie wymaga­
jąca żadnego wysiłku woli, ani odrobiny 
ofiarności, a wiele to przysparza kłopo-

Przez czarne okulary
Są tacy, co w domu swoim widzą tyl­

ko złe: żona nigdy nie dogodzi, dzieci 
niesforne, sąsiedzi nieznośni i t. d.

Natomiast u ludzi wszystko jest ich 
zdaniem lepiej. I smaczniej gotują i ład­
niej mieszkają i wszystko jest przyjem­
niejsze.

W rzeczywistości może jest całkiem 
odwrotnie, lecz tego się przez nałożone 
dla użytku domowego czarne okulary 
nie widzi.

Już to w tym wypadku da się rzeczy­
wiście zastosować słowa, że: 
„Cudze chwalicie — swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co posiadacie".

Otóż i w naszych spółdzielniach jest 
sporo takich członków - czamowidzów.

Krytykują oni zawsze, czy jest co, czy 
tylko tak dla wyładowania swoich nie­
chęci. I w takich wypadkach łatwo jest 
na zebraniach taką bezzasadną kryty­
kę odeprzeć.

Gorzej jest, jeżeli taki czarnowidz 
znajduje się we władzach spółdzielni i 
żółć swoją wylewa pod adresem nasze­
go Związku. Wynajduje się szereg ogól­
nikowych zarzutów, potępiając w czam­
buł działalność Związku, a ponieważ 
na zebraniach władz spółdzielni niema 

tów zarządowi spółdzielni. Boć przecież 
zarząd wie, źe spółdzielnia liczy sporo 
członków, a ci członkowie w sklepach 
spółdzielni kupują; lecz kiedy trzeba 
wykazać władzom skarbowym ,,czarno 
na białem“ sumę zakupów członkow­
skich, trudno wszystko do kupy zebrać. 
Członkowie nie szanują swoich zakupów. 
I dzieje się przez to krzywda zarówno 
interesom spółdzielni, j'ak i interesom 
członków. Członkowie nie myślą, źe 
z tych drobnych codziennych wydatków 
w sklepach spółdzielczych rosną dzie­
siątki i setki, źe z nich tworzy się zysk, 
tworzy się nadwyżka, do której zwrotu 
mają prawo. Trzeba więc zakupy kon­
trolować. Czyż można więc te kwitki lek­
ceważyć?

komu bezpodstawne zarzuty odpierać i 
fałszywe opinje prostować, więc w mniej 
świadomych otoczeniach krytyka taka 
zawsze pozostawia złe wrażenie.

Często krytykuje się Związek złośli­
wie, by móc usprawiedliwić w ten spo­
sób omijanie hurtowni Związkowej i u- 
prawianie handlu z „Mośkami“.

Czasem nie w smak poszło otwarte 
wytykanie przez Związek błędów i nad­
użyć i... chciałoby się nawet nie mieć 
czujnego oka Związku nad sobą.

W jednej naprzykład spółdzielni ubo­
lewa się, że Bank „Społem" nie daje 
procentu od udziałów (w tym roku już 
da), ale milczy się, źe kilkanaście tysię­
cy złotych tkwi bezprocentowo w kre­
dytach za towary i sporo jest w tem 
pieniędzy przepadłych.

Krytyka jest pożądana i potrzebna. 
Słusznych uwag, byle tylko wypowie­
dzianych w spokojnej formie, każdy 
choć z przykrością wysłucha.

I praca Związku, jak każda ludzka 
praca, nie jest bez wad i błędów. Kry­
tykować więc ją można i trzeba, lecz 
we właściwym czasie i miejscu.

Tylko w ten sposób da się zło usunąć. 
K. Ś.
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Z działalności Rady Okręgowej 
w Częstochowie

Dotychczas nasza Rada Okręgowa 
układała sprawozdania za okres swojej 
kadencji, to jest od kwietnia do kwie­
tnia. Obecnie sprawozdania obejmować 
będą prace w roku kalendarzowym. Dla­
tego niniejsze sprawozdanie obejmuje 
okres krótszy, mianowicie od 1 kwietnia 
do 31 grudnia 1932 roku.

Rada powołana była na Konferencji 
w dniu 5 maja w następującym składzie: 
ob. ob. Józef Dobosz — „Społem" w 
Kłomnicach, Walenty Chlebosz — „Zje­
dnoczenie“ w Myszkowie, Jan Doliński, 
Stanisław Lesiak, Ignacy Lewiak — 
„Jedność" Częstochowa, Wacław Kas­
przyk — „Przyszłość“ we Wrzosowej, 
Wacław Wolski — „Chrzęść." w Żar­
kach, Leopold Parzonka — „Zorza" w 
Radomsku, Tomasz Marcińczak — „Je­
dność" w Przystajni. Z urzędu wchodzi­
li do Rady ob. ob. Piotr Warmuz jako 
członek Rady Nadzorczej Związku, Wła­
dysław Śliwiński jako kierownik Od­
działu Związku, Edward Konopa, jako 
lustrator okręgu.

Prezydjum Rady stanowili ob. ob.: Jó­
zef Dobosz prezes, Jan Doliński wice­
prezes, Ignacy Lewiak sekretarz oraz 
ob. ob. Władysław Śliwiński i Edward 
Konopa.

Koło prelegentów stanowili wszyscy 
członkowie Rady oraz zaproszeni ob, 
ob.: J. Dederko, J. Chodak, A. Dąbrow­
ski, J. Kaźmierczak i J. Paciński. Przez 
pewien czas (do chwili wyjazdu z nasze­
go terenu) współpracował także ks. 
Wacławik.

Stałemi komisjami Rady były: komi­
sja dla spraw spółdzielni uczniowskich 
pod przewodnictwem ob. Wł. Śliwiń­
skiego; Komisja dla ujednolicenia asor­
tymentu w składzie ob. ob.: Jan Doliń­
ski, Józef Dobosz i Walenty Chlebosz.

Komisję dla zbadania cen w Często­
chowie stanowili ob. ob.: J. Dobosz, Wł. 
Śliwiński, H. Mirosz, W. Chlebosz, W. 
Hiler.

Prace kancelaryjne prowadzili ob. ob.: 
Wł, Śliwiński, Ed. Konopa i I. Lewiak,

Współredakcję „Spólnoty“ lokalnej 
objął i prowadził ob. Konopa; współ­
pracowali ob. ob. J. Dobosz, Wł. Śliwiń­
ski, W. Chlebosz, W. Wolski i I. Lewiak. 
Mimo starań nie udało się dotąd pozys­
kać stałych korespondentów ze spół­
dzielni, choć niektóre spółdzielnie mają 
ludzi, którzy mogliby się tej pracy pod­
jąć. Spólnota Częstochowska wychodzi 
w liczbie 800 egzemplarzy.

Rada odbyła 10 posiedzeń, Prezydjum 
Rady zazwyczaj dwa razy w miesiącu 
zbierało się dla omówienia spraw bie­
żących.

W okresie walnych zebrań delegaci 
Rady brali udział w 24 zebraniach. Po­
nadto celem ożywienia członków Rada 
spowodowała powtórne zebrania w spół­
dzielniach: Cykarzew, Krzepice, Mrzy- 
głód, Działoszyn. Tydzień jednania 
członków urządziły spółdzielnie w My­
szkowie, Żarkach i Miedźnie.

Na Dzień Spółdzielczości obesłano 
spółdzielnie prelegentami oraz wysła­
no na teren udekorowane auto z or­
kiestrą i z 2 prelegentami. Auto odwie­
dziło następujące miejscowości: Cyka­
rzew, Mykanów, Mstów, Kamienicę 
Polską, Wrzosowę i Hutę Starą; po dro­
dze rozrzucano z auta ulotki propagan­
dowe. Do wszystkich spółdzielni roze­
słano plakaty i ulotki.

Komisja dla spraw spółdzielni ucz­
niowskich zorganizowała 2 kursy dla 
opiekunów - nauczycieli: jeden w szko­
łach średnich, jeden w szkołach po­
wszechnych. Kurs taki trwał 12 godzin 
wykładowych (4 godz. tygodniowo). Wy­
głoszono referaty dla dyrektorów szkół 
średnich. W 2 gimnazjach były wygło­
szone specjalne odczyty. Czynnie współ­
pracowano w przekształceniu 3 sklepi­
ków na spółdzielnie uczniowskie.

Dla omówienia sprawy kasowania 
kredytów oraz kontroli zakupów zwo­
łano do Częstochowy konferencję pra­
cowników, w której wzięło udział 71 
osób.
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Konferencja gospodarcza przy współ- 
dziale ob. B. Bindera z Centrali Związ­
ku zgromadziła 13 kierowników.

Konferencja dla wydziałów gospodar­
czych rad nadzorczych z udziałem dyr. 
Jasińskiego z Warszawy zgromadziła 
30 osób.

Zorganizowano wycieczkę do Kielc, 
w której wzięło udział 25 osób.

Współpraca z prasą wyrażała się w 
rozsyłaniu komunikatów o różnych 
przejawach działalności Rady.

Bibljoteka liczy 93 książki. Nowych 
książek nie nabywano. Z bibljoteki ko­
rzystało 18 osób. Ogółem wypożyczono 
53 książki.

Składka na Radę Okręgową wynosi 
50 groszy od tysiąca zł. targów. Budżet 
i jego wykonanie przedstawia się na stę- 
pująco:

Pozycja „inne nieprzewidziane“ w wy­
datkach stanowi sumę strat, jaką Rada 
poniosła z tego powodu, że wykupiła 
bilety dla wszystkich zgłoszonych kan­
dydatów na wycieczkę do Kielc, a tym­
czasem w wycieczce nie wzięli udzia­
łu kandydaci zgłoszeni z Myszkowa, 
którzy zgłoszeń swych nie odwołali.

Niedobór znajduje częściowo pokry­
cie w zaległych składkach zł. 537.60.

Rachunkowość i sprawy kasowe Ra­
dy prowadzi Oddział Związku.

W pracy swej Rada napotyka różne 
trudności. Jedną z ważniejszych jest 
fakt, że tylko nieliczni członkowie mogą 
poświęcać swój czas na pracę w okrę­
gu, gdyż absorbuje ich praca dla włas­
nych spółdzielni. Niemniej jednak praca 
Rady staje się co rok wydatniejsza i ko­
rzyści jej istnienia już dają się odczuć.

WPŁYWY WYDATKI

Przewidz. Otrzymano Przewidz. Wydano

Składki............................ 1.782.88 850.40 Niedobór J.IV 32 r, 197,88 197.88
Niedobór na 31.XI 1932 r. — 555,42 Rozjazdy....................... 500,— 534.17
----\ Diety za posiedzenia 50,— —X Konferencje .... 150,— 56,12

X Dueń Spółdzielczości 150,— 266.90' X Kursy............................. 75,— —
\ Sekretarz....................... 480,— 80.—

Biblioteka....................... 100,— 72.90
Poczta............................. — 14.50

•\ Inne nieprzewidziane 80,— 183.35
1.782 88 1.405,82 1.782.88 1.405.82

Spółdzielnie, które do 8.111 1933 r. nie nadesłały sprawozdań 
za rok 1932
Okrąg Częstochowa
Gidle — „Promień" 
Gnaszyn — „Społem" 
Lubliniec — Powszechna 
Maluszyn — „Jedność” 
Mrzygłód — „Przyszłość" 
Mstów — „Obrona" 
Nakło — „Jedność" 
Olsztyn — „Zorza" 
Opatów — „Społem" 
Pławno — „Pomoc"

Radomsko — „Urzędnicza" 
Staromieście — S. S.

Okrąg Wieluń
Działoszyn — „Zjednoczenie" 
Klonowa — „Klonowianka" 
Lututów — „Jedność“ 
Ożarów — „Jedność"
Rusiec — „Nasiz"
Skomlin — „Pług"

Pokolenie wychowane w kooperatyzmie, przeniknięte ideą wspólnego do­
bra, przyjaźni i samodzielności, jest to jakby odrodzenie duszy narodu.

EDWARD ABRAMOWSKI
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PORADY DLA GJOSPODYft

Choroby zakaźne
Chorobą zakaźną nazywamy taką chorobę, 

która łatwo z jednych ludzi na drugich się 
przenosi. Powodem zakażenia są żyjątka tak 
maluśkie, że tylko przez szkła bardzo silnie po­
większające dostrzec je możemy.

Żyjątka te, dostawszy się do ciała chorego, 
wydzielają niebezpieczne jady, które je zatru­
wają. Organizm chorego broni się przeciw nim, 
odbywa się w krwi jego walka dążąca do zni­
szczenia drobniutkich, a tak bardzo szkodli­
wych napastników. Ta walka wywołuje go­
rączkę i różne objawy choroby.

Różne istnieją gatunki tych maleńkich a 
groźnych wrogów człowieka, zwanych bakteria­
mi chorobotwórczemu Każdy z nich wywołuje 
inną chorobę. Tyfus, szkarlatyna, ospa, koklusz, 
gruźlica, grypa, dyfteryt są najwięcej u nas 
rozpowszechnionemi zakaźnemi chorobami.

Bakterje, rozpanowawszy się w ciele chorego, 
rozmnażają się w niem w zastraszający sposób, 
a stąd przez usta chorego przy oddechu i kaszlu, 
przez pot, kał i mocz wydostają się na zew­
nątrz. To też zetkniecie się z wydzielinami 
chorego, przy niektórych chorobach, a także z po­
wietrzem, którem oddycha, przedstawia groź­
ne dla otoczenia niebezpieczeństwo. — A naj­
większą obroną przd chorobami zakaźnemi jest 
wielki porządek.

Czystość przeciwdziała rozszerzaniu się cho­
roby i jej zawitaniu do domu. Jeśli jednak mi­
mo wszystko choroba wybuchła, to trzeba dal­
szych środków ostrożności, ażeby ochronić od 
niej otoczenie chorego.

Wszyscy obywatele Państwa powinni dbać o 
zdrowotność kraju i w miarę możności przy­
kładać się do powstawania dobrze urządzonych 
i prowadzonych szpitali dla chorób zakaź­
nych. — O ile taki wpobliżu istnieje, trzeba 
mu bez obawy powierzyć chorego; znajdzie on 
tam lepsze warunki i umiejętniejszą opiekę niż 
w domu.

Jeśli szpitala niema, to chorego trzeba od­
dzielić od zdrowych, umieścić go o ile możno­
ści w oddzielnym pokoju. Osoba pielęgnująca 
go nie powinna stykać się z innymi członkami 
rodziny; dla własnej ochrony musi nosić bia­
ły, szczelnie zapinany, dokładnie jej ubranie 
przykrywający fartuch i chusteczkę białą na 
głowie, które należy często zmieniać i prać.

Bardzo dokładne mycie kilka minut rąk 
szczotką, która w międzyczasie powinna leżeć 
w spirytusie i mydle, oraz częste płókanie ust 
wodą utlenioną, chroni od wtargnięcia za­
rodków do jamy ustnej. Z największą ostroż­
nością trzeba się obchodzić z rzeczami, które 
bezpośrednio z choirym się stykają. Talerz je­
go, łyżka i t. d. muszą być zmywane osobno w 
jego pokoju; pościel, chustka do nosa, bielizna 
wrzucona zaraz po użyciu do rozczynu sody 
lub krezolu i prana oddzielnie; kał i mocz do­
piero w dwie godziny po zalaniu mlekiem wa- 

piennem (mleko wapienne, to kawałek wapna 
gaszonego rozpuszczony w wodzie) mogą być 
wyrzucone do klozetu, i to z wszelką ostrożno­
ścią, by nie zanieczyścić deski. Zdrowi, o ile 
się da, powinni używać innego klozetu.

Kobieta mająca rozum, serce i sumienie, 
kiedy w jej domu ktoś na zakaźną chorobę za­
padnie, będzie się w każdym razie starała 
chronić przed nią innych. W tym celu powin­
na przestać odwiedzać sąsiadów i nie przyj­
mować u siebie odwiedzin; dzieci w czasie trwa­
nia zakaźnej choroby nie powinny chodzić do 
s koły; natomiast wskazane są dla otoczenia 
chorego przechadzki na świeżem powietrzu, 
w słońcu, bo wzmacniają one organizm i czy­
nią go odporniejszym przeciw zakażeniu.

Pokój chorego musi być często przewietrzany. 
Jest zabobonem przekonanie, że świeże powie­
trze szkodzi choremu; należy go tylko dosta­
tecznie przykryć.

Kiedy chory wyzdrowieje lub umrze, trzeba 
przeprowadzić w mieszkaniu dezynfekcję czyli 
odkażenie.

Chory zanim między zdrowymi zasiądzie mu­
si być dokładnie wykąpany, wyszorowany, na­
tarty spirytusem czystym, razem z głową i wło­
sami, (między któremi bakterje łatwo się gro­
madzą), ubrany W czystą bieliznę i ubranie, 
które, o ile wisiało w czasie choroby w jego 
pokoju, musi także być oddane do odkażania.

Przeciw niektórym chorobom, jak ospa, tyfus 
brzuszny, istnieją szczepienia ochronne. Szcze­
pienie przeciw ospie jest obowiązujące dla 
wszystkich i trzeba o tern pamiętać, by dzieci 
były szczepione. Przy dyfterji już po zachoro­
waniu lekarz stosuje zastrzyki, które dalszy 
jej przebieg ogromnie łagodzą.

że wielka czystość, sumien- 
w chronieniu siebie i innych 
są skuteczną obroną przeciw 
zakaźnym chorobom i mogą 
zapobiec niezliczonym wy­
padkom ciężkiej choroby i 
śmierci. Starajmy się więc, 
o podniesienie czystości, nie- 
tyiko w domach naszych, ale 
i we wsiach i miastach, w 
których mieszkamy.

Widzimy więc, 
ność i staranność

Cecha

ODPOWIEDŹ CZYTELNICZCE J. M.
ZE SZREŃSKA

Literatura z działu wychowania i pielęgnacji 
dziecka jest dość obszerna.

Możemy polecić bardzo dobrą książkę dr. Cie­
szyńskiego p. t. „Wychowanie i odżywianie 
dziecka". Cena 2 zł,

Pożytecznem jest jednak, by matka lub wy­
chowawczyni mogła korzystać z porad i arty­
kułów, drukowanych w czasopiśmie dla matek, 
nu., „Młodej matce", gdyż to zapewnia stopnio­
we zaznajomienie się z najnowszemi kierunkami 
wychowawczemi i higjenicznemi.



SPÓ ENOTA 7

Czy wiecie, że...
W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 

nastąpiła katastrofa pieniężna, - Wszyscy rzucili 
się do banków odbierać swoje wkłady; banki nie 
miały tyle pieniędzy. Rząd ogłosił dla banków 
moratorium (pozwolenie zwłoki na wypłaty na­
leżności), Banki i giełdy zostały na jakiś czas 
zamknięte, życie finansowe zamarło. A stało się 
to wszystko w dniach, kiedy nowy prezydent 
Roosevelt objął urzędowanie. Ostatecznie jednak 
niewiadomo jeszcze, co będzie z dolarem.

Japończycy w dalszym ciągu wojują z China­
mi; zajęli oni ostatecznie całą prowincję, o którą 
powstał spór w Lidze Narodów.

W Niemczech spalono budynek sejmowy; pod­
palili go prawdopodobnie sami hitlerowcy, zwa­
lając winę na komunistów i socjalistów, żeby 
ich ostatecznie sterroryzować przed wyborami 
do parlamentu. I to się im udało. W wyborach 
do parlamentu zyskali wraz ze swoimi sojusz­
nikami większość mandatów 341 na 306 prze­
ciwników, Władza ich jest teraz niby upraw­
niona.

W parlamencie irlandzkim uchwalono ustawę, 
usuwającą z konstytucji irlandzkiej przysięgę na 
wierność dla króla angielskiego. Jest to jeszcze 
jeden krok do pełnej niepodległej samodziel­
ności Irlandji,

W zagłębiu węglowem przeprowadzono paro­
dniowy strajk protestacyjny górników przeciwko 
zamierzonym obniżkom zarobków,

W łódzkim przemyśle włókienniczym wybuchł 
strajk powszechny. Strajkowało około 50.000 
robotników. Fabrykanci łódzcy chcą obniżyć 
głodowe zarobki robotników.

W początkach miesiąca została uroczyście 
otwarta wielka magistralna (główna) lin ja kole­
jowa, łącząca Górny Śląsk z Gdynią, długości 
552 kilometrów,

W Polsce jest obecnie w wielkim przemyśle 
63 zrzeszeń porozumienia, czyli tak zwanych 
karteli; najwięcej karteli jest w przemyśle che­
micznym — 21 i w przemyśle metalowym — 20. 
Kartele występują przeważnie jako spółki han. 
dlowe. Znaczna ilość karteli powstała w ostat­
nich 2-ćh latach. Jeden tylko kartel jest jeszcze 
z czasów przedwojennych. Ponadto w 19 wypad­
kach kartele te związane są umowami między- 
narodowemi, głównie w celu podziału rynków 
zbytu, regulowania cen, regulowania rozmiarów 
produkcji itd.

Według sprawozdania Komisarza Rolnictwa, 
w Rosji Sowieckiej kolektywy rolne (uspołecz­
nione gospodarstwa) obejmują 14 i pół miljonów 
gospodarstw i obsiewają zgórą 90 miljonów ha 
powierzchni ziemi. Kolektywy te dostarczyły 
80 procent zakupionego przez państwo zboża 

i 60 procent lnu. Wśród tych kolektywów ist­
nieje 91 tysięcy ferm hodowlanych, które po­
siadają łącznie 5 i pół miljona sztuk bydła ro­
gatego, 2 i pół miljona sztuk trzody i 5 i pół 
miljona sztuk owiec i kóz,

W 529 spółdzielniach szwajcarskich należą­
cych do ,Unji" (związku sp. spożywców) ooroty 
w 1932 r. wynosiły 166.205.640 franków i w po­
równaniu z rokiem ponrzednim spadły tylko o 
600 tysiący.

W dzisiejszych ciężkich czasach zadziwia nas 
duży wzrost rozwoju spółdzielczości Skandynaw., 
skiej. Związek fińskich spółdzielni spożywców —• 
„K-K” (jeden z dwóch) powiększył obroty w 
1932 r. w stosunku do poprzedniego o 1 procent. 
Liczba sklepów spółdzielczych zwiększyła się 
o 73; jest ich obecnie 1.700. Liczba gospód ja­
dłodajni 103 (przybyło dwie). Liczba członków 
133.236- Finlandja liczy około 3-ch miljonów 
ludności. Obroty hurtowni spółdzielczej w Nor- 
wegji (N. K. L.) wzrosły o 2 i pół procent. Rów­
nież spółdzielcze fabryki margaryny, obuwia 
i tytoniu miały obroty większe.

Spółdzielczość rosyjska liczy obecnie 46 lys. 
organizacyj spożywców z liczbą 75 miljonów 
udziałowców. Z tej liczby na miasta przypada 
24 miljony, czyli 96 procent całej ludności miej­
skiej. Ogólny kapitał udziałowy wynosi około 
półtora miljarda rubli. Obrót spółdzielni spo­
żywców stanowi około 76 procent całego we­
wnętrznego obrotu towarowego Z. S. R. R.

Największą bibljoteką na świecie jest francu­
ska Bibljoteka Narodowa w Paryżu; posiada 
przeszło 4 miljony książek i 3 miljony czaso­
pism. Bibljoteka brytyjska w Londynie obejmuje 
3.200.000 tomów, a pruska w Berlinie 2.287.800.

We Francji jest 1.055.174 mogił wojennych, 
w Anglji — 725.000, w Austrji — 120.000, w Ru- 
munji — 400.000, w Czechosłowacji — 93.000, 
w Polsce (różnych narodowości) 1.300.000 i t. d. 
Kiedy świat pobrzękuje szabelką, warto przypo- 
pominać te liczby.
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Otuchy nam potrzeba
Zjednoczenie Związku Spółdzielni 

Rolniczych wydało odezwę w formie li­
stu otwartego do wszystkich spółdzielni 
związkowych dla odczytania na walnych 
zebraniach. Odezwa naczelnej spół­
dzielczej organizacji rolniczej zwraca 
się bezpośrednio do wszystkich człon­
ków spółdzielni, ponieważ ci są odpo­
wiedzialni moralnie i materjalnie za lo­
sy organizacyj spółdzielczych. Odezwa 
mówi: „nie poto istnieje spółdzielnia, 
aby jedni dla niej się poświęcali, a inni 
tylko z niej korzystali, — lecz poto 
aby wszyscy wzajemnie przez nią mo­
gli sobie dopomóc, zabiegając o jej 
wspólne dobro“. Dalej odezwa mówi 
o znaczeniu poszczególnych rodzajów 
spółdzielni wiejskich i o kryzysie 
i stwierdza, że „z tego kryzysu musi 
narodzić się nowy układ stosunków go­
spodarczych i nowy porządek społecz­
ny. Nie na brutalnej walce, nie na chci­
wości, ani na wyzysku oparty, lecz na 
organizacji wzajemnej pomocy i na 
współdziałaniu. Drogą do tego nowego 
jutra jest właśnie spółdzielczość. Im 
prędzej zespolą się ludzie w różnorod­
nych spółdzielniach, im prędzej te spół­
dzielnie połączą się w potężne związki 
i centrale, zjednoczone do wspólnego 
działania, tern szybciej zbliżymy się do 
końca kryzysu". Wkońcu odezwa zwra­
ca się do członków spółdzielni, do ich 
mocnego ducha i zbiorowej mądrości, 
by do zarządów i rad nadzorczych po­
woływali ludzi najlepszych, mądrych 
i uczciwych, którzyby chcieli sprawami 
spółdzielni gorąco się zająć".

Odezwa, o której tu mowa, przeczy­
tana na kaźdem walnem zebraniu spół­
dzielni wiejskich, powinna wywrzeć do­
skonałe i bardzo dodatnie wrażenie. Po­
budzi do czynu i sprowadzi otuchę w 
serca ludzi strapionych.

znane ze swej 
najwyższej jakości

do nabycia w każdej
spółdzielni spożywców
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